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Wyspiański na scenie bydgoskiej 

P r.zed kilku laty uczestni­
czyłem w festiwalu toruń­
skim. Spektakle przesu­

wały się jedne po drugich, zo­
stawiając silniejsze lub słab­
sze wrażenie. Nagle doznaliś­
my niespod~ianki. Teatr ol­
sztyński zaprezentował piękne 
„Wyzwolenie" w reżyserii Ja­
na Błeszyńskiego. Utwór, któ­
ry znam oo dzieciństwa, nad 
którym tyle razy się zastana­
wiałem, ukazał się w foszcze 
innym świetle; Kole.dzy doz­
nali niemaJ identy·cznego wra­
żenia. Lecz za.nim przymaliś­
my nagrodę, głosowanie publi­
czności (wśród której przewa­
żała młodzież), zuipełnie od nas 
nie.za.leżne, wybrało tę samą 

inscenizację. 

Z ogromr:ym zainteresowa­
niem oczekiwałem więc „Bo­
lesława Smiałego". którego 
Jan Błeszyński i Matylda Kry­
gier wystawili w Bydgoszczy, 
razem ze „Skał.ką". Przedsię­
wzięcie niełatwe! „Bolesław'" 
był grany rzadko (najchętniej 
rekonstruowano przed stawie­
nie, które 7 ma·;a 1903 roku 
dał Teatr Miej.ski w Krako­
wie, prz:; współudziale same­
go Wyspiańskiego). Już po 
prapremierze napisał poeta 
„Skałkę". tak pomyślaną, by 
można ją było wystawiać, ra­
z.em z „Bolesławem'', symul­
tanicznie Leopold Staff 
wspomina! w ,,Listach z te­
atru" z 1947 r. rozmowy, w 
których Wyspiański wyjaśniał. 
jak sobie wyobraża wspó1ną 
inscenizację obu dramatów: 
na scenie podzielonej na dwa 
. ,plany". Ale dopiero w 1958 
roku zrealizował ten pomysł 
Emil Chaberski w warszaw­
skim Teatrze Klasycznym. 
Próba była pioniecska, na ra­
zie nie wala.da następcó\v. 
Inny cie.kawy pomysł zreali­
zował w Opolu, w 1969 roku, 
Stanisław Wieszczycki: połą­
czył „Bolesława" z llrugim po­
ematem wiślanym, „Legendą". 
Obecnie Jan Błeszyński i Ma­
tylda Krygier wrócili do pier­
wotnego projektu (sceno~rafię 
spektaklu opracował Ryszard 
Strzembała, muzykę Mateusz 
Swięcicki}. 

WOJCIECH NATANSON 

zacji, w której uczestniczy! Wy­
spiań;;ki, d1a której projektował 
scenogirafię, kostiumy. rozwią­
zania przestr:zenne i muzyczne. 
Tak się szczęElrw1<= złożyło, że 
wspekeży.ser prapremiery i wy­
konawca tytułowej roli, wielki 
tragik krakowski pamiętny mi 
r. dzieciństwa, Józef S-Osnowski, 
zdąży! jeszcze przed wojną .;pi­
sać .swe wspomni enia, a nawet 
nakreślić scenar: usz przekazu­
jący idee poety. Dzieło to do 
dziś nie doczek.ato »ię publikacji, 
jest je<lnal' zachowane w archi­
wum miejskim.' Obecni rnsceni­
za.torzy bydgoscy przestudiowa­
li je na nowo i - 2lnależli re­
welację. Tę m. in„ że Wyspiań­
ski wyobrażał sobie jako motY\V 
muzyczny, przeplatający „Bole­
sława" XIX-wie.czny taniec „Je­
szcze jeden mazur dzisiaj". Mi­
mo wie<izy histQcycznej i ~mia­
!ej próby rekonstruowania prze­
szłości z okre;;u Piastów. poe.ta 
patrzył na wydarzenia dawne z 
ounktu widi.e•nia oddziaływań 
\\.·spókzesnych. Bliski jego przy­
j;:i.ciel, Stanisław Lack, rozumiał 
„Bolesława" jako d·ramat, który 
się dział kiedvs, w przeszłości 
zamierzchłej, ale i obecnie się 
toczy. Jako starci.e dążeń nieu­
stannie aktualn)·ch. 

To nas wiedzie ku drugiej do­
nirułej zasadzie inscenizowania, 
którą w Bydgoszczy przyjęto: 

respektowania now~ze.snego. 
„języka" scenicznego. Zba­
danie intencji poety„ ich 
wyczucie, te własnie m"todę u­
poważnia i ułatwia. „Symulta­
niczność' a;~cji dwóch utworów 
Wyspiańskiego. k,tóre się nawza­
jem uzupetniają, jest w przed­
stawieniu by<lgo-kim zaznaczo­
na od pierwszej .::hwili: pomost 
wysunięty do przodu poprzez 
kilka pierwszych rzędow Wi­

downi, pozwoli tu lli'llieścić tron 
Bolesława. Siedzi na nim mło­
dy aktQ!'. grający roię $miałe­

go: Zbigniew Olszewski. Odwró­
cony tyłem do widzów, zatopio­
ny w myślach. znajduje się tu­
taj jesizcze przed rozpoczęciem 
akcji. Pozostaje aż do momen­
tu, gdy .się przed jego oczyma 
rozgrywa pierwszy akt ,.Skałki". 

I .aż do samego końca, rozmai­
ty!ll.1.i srodkam:i, utrzymana jest 
owa równorzędność dwói:-11 tere­
nów PQl:ączonego dramatu: Wa­

Skalki. 

za-

brami motyw pozornie rozba­
wionego, w istocie przejmują­
cego „o.stam1ego mazura" : w 
piosence dziewczyny wiejskiej. 
Potem akord ten powróci w e­
fektownej scenie pogrzebu otru­
tego (Prlt'Z dobrowolną ofiarę) 
wiernego ryce,rza. Wróci także 
w tańcu, inicjowanym przez 
króla, gło3zącego pochwalę ży­
ciowej radości. 

A oto jeden ze środków, jaki­
mi działają inscenizatorzy, czer­
piacy i z własnej inwencji. i % 

tej, jaką znajdują u Wy&piań­
skieg-o: motyw srebrnej trumny 
biskupa Stani.sJawa, znajdującej 
sie w Katedrze wawelskiej. U­
no.si się ona w górę po prolo­
gu, mow1onym przez postacie 
podtrzymujące ów :;al'kofag. Ca­
ły cza.$ znajduj€' się ponad tere­
nami akcji, jak nieustająca 

grożba przeznaczenia W zakoń­
czeniu opada. przygniatając 

$mia.lego. Wraca tu zatem. .roz­
wiązanie, które wedlug Staffa 
rrtiał<> stanowić finał. 

Poetyka l!pektak1u zmi~ do 
maksymalnego porzucenia wszel­
kiego iluzjonizmu. Krasawica 
(grana przez Annę Mmolankę) 
nie je~t ani symbolem zmysło­

we-go żaru, ani kultu wodnego. 
To nie d:ziP\vka służebna. u-wo­
dząca króla. ani Ondyna. czy 
rusałka. Raczej: upostaciowanie 
siły, odbywającej gusła pie.rwot­
ne, magiczne. Niewierne żony 

(Danuta Cnudzianlra, Magdale­
na Kusińska. Teresa Wądz:iń&ka) 
są ujęte na wpół fantastycznie . 
Raz po raz. w SP-O.sobie mówie­
nie wje.rsza przez post.aci. za­
brzmi. monotonia przyśpiewu, 

czy melorecytacji, kojarząca się 
ze stylem przyjętym w daw·nych 
spek:talklach „Wesela" (Ohochol:, 
Wid.mo, Upiór). Rapsod, zagra­
ny przez Hieronima Konieczko 
jest reprezentantem poezji :mu­
żonej, gasnącej, be.zsił.x;ej. 

Istota dramatu to starcie 
dwóch potęg. dwóch dążeń. 

Król, grany przez Zbigniewa 
Olszewskiego, to zuchwały I 
pewny siebie młody władcai, 

uosabiający witalność i kult 
istnienia, gardzący tymi co 
ponieśli klęskę, identyfikują­

cy .siebie z żywymi siłami spo­
łeczeństwa. Młody aktor ·daje 
tej roli bogactwo środków• u­

i celowo użytych. 

istotnie tym, „co na 
ws:zystko się waży". Jego 
przeciwnik grany przez Jana 
Błeszczyi1skiego to marzenie o 
etyce absolutu, która może 

zwyciężyć jedynie poza rama­
mi życia, w krainie śmierci. 

(I w legendzie, która męczeń­
skiej śmierci towarzyszy.) 

W sumie jest to więc przed­
stawienie interesujące, pobu­
dzające. niezmiemie ambitne, 
starające się przybliżyć do 
myśli Wyspiańskiego, a zara­
zem u tego wiecznie dla nas 
żywego źródła zaczerpnąć no­
we idee. Ważna to pozycja 

aszego rachunku w siedem­
dziesięciolecie śmierci drama­
topisarza. tak bardzo bliskie-


